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Wykorzystanie powszechnego uniesienia 

dla celów rewizjonistycznych.
BERLIN. W Berlinie nastąpiło 

znaczne odprężenie, natomiast w Ham­
burga i Altonie doszło do krwawych 
starć i ożywionej strzelaniny. Wiel­
kiemu cyfrowemu zwycięstwu Hitlera 
i zdobytej przez jego sojusz z frontem 
biało-czarno-czerwonym większości w 
Reichstagu, nadają pisma rządowe 
znaczenie zasadniczego zerwania z do­
tychczasową iinją polityczną Niemiec 
i zapowiadają wkroczenie na drogę od­
budowy wielkości niemieckiego pań­
stwa.

Wczorajszej audjencji Hitlera u 
prez. Hindenburga przypisuje się wiel­
kie znaczenie, przyczem specjalnie 
zwracają uwagę na okoliczność, iż 
Hitler był przyjęty sam bez Papena.

Dzisiejsze posiedzenie gabinetu 
Rzeszy zajmie się od razu sprawami 
pierwszorzędnej wagi, prsytem mają

być również przedyskutowane sprawy 
z zakresu polityki zagranicznej i ma 
być poruszona kwestja wyjazdu H it­
lera do Genewy.

Ostre słowa Goeringa i Flicka, 
skierowane przeciwko dotychczaso­
wym rządom Bawarji, Badenji i Hes­
ji, są uważane za zapowiedź energicz­
nych zarządzeń centralnej władzy 
przeciwko opornym władzom lokal­
nym.

Wieczorem odbyło się w pałacu 
sportowym olbrzymie zgromadzenie 
hitlerowców, na którem Goebbeis, przy­
szły minister propagandy bardzo ostro 
podkreślił konieczność wykorzystania 
powszechnego uniesienia i chwili tak  
ważnej rozbudzenia ducha narodowego 
Niemiec dla polityki odwetu, dla re ­
wanżu za „hańbiącą przyszłość” za 
jarzmo Traktatu  Wersalskiego.

Krwawe zaburzenia w Waszyngtonie.
WASZYNGTON. W śródmieściu 

doszło do ostrego starcia między po­
licją a tłum am i demonstrujących bez­
robotnych. Demonstranci domagali się 
dania im pracy oraz podwyższenia za­
pomóg.

Policja usiłowała pochód rozwią­
zać, lecz napotkała na zdecydowany 
opór. Na policjantów posypały się ka­

mienie, pozatem bezrobotni bronili się 
przy pomocy lasek i kastetów.

Wtedy policja przypuściła zdecy­
dowany atak. Wywiązała się zacięta 
walka, w której 12 demonstrantów 
odniosło poważne rany. W stanie cięż­
kim odwieziono ich do szpitali. Ponad 
30 bezrobotnych aresztowano.

Ameryka porzuca parytet slota?
WASZYNGTON. Wielgie wraże­

nie w kołach finansowych Ameryki 
wywarło wstrzymanie przez urzędy 
skarbowe wszelkich wypłat w złocie, 
za czeki wystawione przed rząd.

W najpoważniejszych sferach ban­
kowych panuje przekonanie, że ozna­
cza to porzucenie przez rząd parytetu 
złota.

Krążą pogłoski, iż parytet złota

dolara obniżony ma być o 37 proc.
Niewątpliwie odstąpienie Ameryki 

od parytetu złota będzie miało do­
niosłe skutki gospodarcze dla samej 
Ameryki, jak  również i dla całego 
świata.

Plan finansowy rządu St. Zjedn. 
przewiduje, że każdy stan wypuści 
własne bony.

Rita Gorgonowa ui krzyżowym ogniu pytań.
(Drugi dzień

Drugi dzień procesu Gorgonowej 
rozpoczął się o godz. 9.15. Obok stołu 
sędziów ustawiono stoliki z dowodami 
rzeczowemi.

Widzimy na nich m. in. 2 lichta­
rze, z których jeden znajdował się o- 
bok łóżka Zaremby, a drugi, ten właś 
ciwy, powinien stać koło łóżka Gor­
gonowej, tymczasem krytycznej nocy 
znalazł się w jadalni.

Przewodniczący rozpoczyna rozpra­
wę pytaniem:

— Czy pani ze Stasiem żyła do ­
brze?

Gorgonowa wyjaśnia, iż stosunek 
do Stasia był poprawny, że dobrze ży 
ła i z Lusią i zaprzecza, jakoby Lusia 
miała przeciwko niej podjudzać Za 
rembę.

Zeznaje, iż nocy krytycznej wycho 
dziła cztery razy z domu, a to dwa 
razy do bramy,*raz po wodę i raz po 
żaDdarmerję,

Wyjaśnia sprawę otwierania drzwi, 
prowadzących z jej pokoju na w eran­
dę. W tem miejscu dochodzi do incy 
dentu z przewodniczącym.

r o z p r a w y ) .
Ja teraz mówię.

Gorgonowa w pewnej chwili pod­
niesionym głosem przerywa przewód 
niczącemu, na co dr. Jendl mocno 
podniecony oświadcza:

— Proszę pani, ja nie mogę 
dzić się, aby pani podnosiła głos.

Oskarżona i teraz przerywa.
Przewodniczący wstaje uderza ręką 

w stół i woła:
— Proszę pani, ja teraz mówię.
Dochodzi do kontrowersji między

prokuratorem dr. Szypułą i obrońcą 
dr. Y/oźaiakowskim, prokurator stwier 
dza, że Staś stosował sztuczne oddy­
chanie, próbując ratować Lusię, pod­
czas gdy dr. Woźniakowski twierdzi, 
że Staś Lusi nie ratował.

Koszule.
Woźny otwiera paczkę bielizny, 

leżącą na stoliku:
— Ozy jest tu koszula seledynowa, 

którą pani miała? Taka długa z p a s ­
kiem?..,

— Owszem, jest — odpowiada Gor

gonowa i podchodzi do paczki, w ska­
zując jedną z koszul.

— A gdzie jest  pasek?
— Ja  nie wiem. Tam był pasek. 

Zresztą brakuje tu jeszcze jednej ko­
szuli, o której mówili świadkowie.

Ranny pies.
— Czy pies Lux dawno tam  był?
— Był od trzech lat.
— A dlaczego na jedną noc przed 

krytyczną nocą zabrała go pani na 
swoją werandę, gdzie dała m u pani 
matę?

— Ja to zrobiłam zaraz po przy- 
jeździe do Brzuchowic na święta.

— Czy zawsze na zimę dawała mu 
pani matę?

— Tak.
— A dlaczego tej zimy dała mu 

pani m atę  dopiero 29 grudnia.
— To było zaraz po przyjaździe.

Kłopotliwe pytania.
— Pani mieszkała w pewnem miesz 

kaniu we Lwowie. A czy płaciła pani 
tam  czynsz?

Oskarżona wyjaśnia, że-’ czynszu 
nie płaciła.

— A czy ktoś za panią zapłacił?
— Zapłacił jeden pań, Gotlieb, któ 

ry miał mi dać posadę.
— A czy można tak brać od obce 

go człowieka pieniądze na zapłacenie 
mieszkania.

— Czy to tak bardzo dziwi pana 
prokuratora?

Przewodniczący: — Pani zachowu­
je się impertynencko.

— Ja  jestem pierwszy raz w są ­
dzie.

— No, no, pani już nie jest pierw­
szy ras w sądzie.

— Nie jes tem  przygotowana na to 
pytanie prokuratora.

— Tu nie chodzi o to, aby pani 
była przygotowana na wszystkie pyta 
nia, bo wtedy sąd byłby komedją.

Dr. Woźniakowski prosi w tym 
momencie o przerwanie rozprawy na 
dwie m inuty, rzuca uwagę:

— Tu robi się z oskarżonej jakąś  
jędsę.

Od 15 m iesięcy.
Przewodniczący zarządza przerwę.
Obrońca podchodzi do Gorgonowej 

ona wykrzykuje z płaczem:
— Ja  od 15 miesięcy jestem  w 

więzieniu, ja jestem niesłusznie oskar 
żona. Dlaczego mam ponosić konse­
kwencje obcej zbrodni!?

Po przerwie zadaje pytania proku­
rator:

P. Apfel.
— Ile razy p. Apfel był u pani?
— Jeden raz.
— Ja k  diugo trwała wizyta?
— Od 3 ej do 9 ej.
— Czy mogłaby pani opisać prze­

bieg wizyty?
— P, Apfel przyszedł, złożył mi 

życzenia, bo to był dzień moich imie­
nin, poczęstowałam go winem i c ias t­
kami, a następnie przeszliśmy się po 
ogrodzie. Potem poszliśmy na górę i 
tu  siedzieliśmy pół godziny na we­
randzie.

— Czy to było na werandzie, czy 
też była pani jakiś czas w pokoju 
Lusi?

— Przeszliśmy przez pokój Lusi.
— A więc tylko przeszli?
— Tak.
— A czy pan Apfel złożył pani po 

tem oficjalną wizytę?
— Nie życzyłam sobie tego.
— A dlaczego?
— Bo mój mąż nie życzył sobie 

wizyt.
— A więc miało to pozostać ta­

jemnicą?
— Nie tajemnicą — ale nie mówi­

łam o tem.

Skąd m oże w iedzieć?
— Dlaczego świadkowie zeznali, 

że dzieci nie miały ubrań? Słyszeliś­
my np. od zeznającego policjanta, że 
Lusia chodziła w jednej „kombinacji”, 
którą miała po matce.

— A skąd policjant mógł wiedzieć, 
że Lusia miała „kombinację?”

Zaprzecza jakoby dzieciom dawała 
złe pożywienie, twierdzi, iż jadły one 
to samo, co Zaremba.

Przeczy jakoby używała pod adre­
sem Lusi obelżywych wyrażeń. Raz 
tylko, przyznaje, powiedziała jej: — 
małpa..

— Czy pani powiedziała: „Zabiję 
tę  wstrętną małoę, bo mi życie truje?”

— Nie.
Noc.

— Czy pani była zbudzona krzy­
kiem Stasia? Czy on przebiegł przez 
pani pokój do pokoju Zaremby?

— Tak.
— Pani zeznaje, że wyszła pani 

boso z pokoju, a Staś widział panią 
odraza w pantoflach.

— To niemożliwe, tam  było prze­
cież ciemno.

— Czy wie pani, że nie stwier­
dzono śladów podważenia drzwi od 
werandy do środka?

— Mówiono o tem.
— Czy wie pani, że nie było śla­

dów na podłodze pod oknem Lusi, 
ani na murze, ani też na oknie poko­
ju  Lusi?

— Słyszałam, aie tam  w pokoju 
było nawet więcej ludzi, a mimo to 
nie było żadnych śladów wody.

— Czy były ślady pod oknem.
— Nie.
— Czy nie zauważyła pani śladów 

włamania, jakiegoś nieładu lub poroz 
rzucanych rzeczy?

— Nie zauważyłam.

Krzew asparagusa.
Oskarżoną w kłopot wprowadza 

krzew asparagusa ustawiony w jej 
pokoju. Gorgonowa twierdzi, że usta­
wiony on był obok drzwi tak, że gdy 
by ktoś chciał wyjść na werendę od 
środka musiałby asparagus przewrócić. 
Prokurator twierdzi, że i chcąc wyjść 
z pokoju na zewnątrz trzeba było ten 
krzew usunąć — zatem wychodząc 
dwa razy z pokoju w ciągu tej nocy 
musiałaby asparagus usuwać. Gorgo­
nowa twierdzi, że istotnie usuwała 
go. Przedtem o usuwaniu asparagusa 
nie wspominała

Zły pies.
Gorgonowa twierdzi, iż przez po 

kój jej przechodziło mało ludzi. Tylko 
ona, czasem Zaremba. W  śledztwie i 
na  rozprawie lwowskiej twierdziła, że
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przez pokój jej przechodziło zw ykle 
duża ludzi.

P ro k u ra to r py ta : — S kąd  pan i 
przyszło na  m yśl, że p ies m usi być 
ogłuszony, albo poraniony?

Gdy dr. Csala zw rócił m i uw agę, 
że to  je s t zły p ies i zapytał, gdzie  się 
podział.

— A czy pies szczekał zw ykle 
nocam i?

Tak, szczekał, a n aw e t noc p rzed ­
tem  la ta ł ja k  w ściekły  i szczekał ta k  
bardzo, że m ów iłam  o tern  Zarem bie.

Krew.
— Skąd  p an i m iała  p lam y  krw i na 

pan to flach?
— To od ryby , k tó rą  opraw iałam  

w  ku ch n i.
— Św iadkow ie tw ierdzą, że pani 

ryby  nie opraw iała.
Do kw estji p lam  na fu trze  tw ie r ­

dzi, że pochodzą one od skaleczen ia 
ręk i: — G dybym  popełn iła  m order- 
s tw o  — w oła — m iałabym  fu tro  po­
k rw aw ione  u góry .

— Czy zm yw ała pan i fu tro?
— Nie.
— T ak  zeznał kom isarz F ran k ie ­

wicz,
Chusteczka i dżagan.

K w estję chusteczk i, k tó rą zaalezio- 
no w p iw nicy pod p iecem  cen tra lnego  
ogrzew ania , oskarżona w y jaśn ia , tw ier 
dząc, iż m ogła ją  zgubić podczas po­
rząd k o w an ia  p iw nicy . W  tern  m ieiscn  
w ychodzi na  jaw  now y szczegół. Gor­
gonow a, k tó ra  do tychczas u trzy m y w a 
ła  iż w p iw n icy  było zupełn ie  sucho , 
dzis po raz p ierw szy  m ów i że zm y ­
w ała  podłogę w p iw nicy  w odą.

P ro k u ra to r w skazu je , iż oskarżona 
w  śledztw ie n ie  m ów iła o tem , iż  
krew  n a  chusteczce m oże pochodzić 
z u st, lub  dziąsła,

— Czy pani używ ała  dżagana?
— Nie.
— A przecież w śledz tw ie  pan i ze­

znała, że ty m  dżaganem  rąb a ła  pani 
drzew o.

— J a  nie zeznałam  tego w ś led z ­
tw ie .

P ro k u ra to r odczytu je  zeznanie o- 
skarżonej, złożone w śledztw ie , iż 
dżaganem  ty m  rąb a ła  drzew o na 
szczypki.

Wszystko jedno kfamstvko.
Gdy p ro k u ra to r s tw ie rd za , że s łu ­

żąca B ekerów na sk o n sta to w ała  brak
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seledynow ej koszu li G orgonow a rzuca 
okrzyk:

W szystko  jedno  kłam stw o!
P ro k u ra to r zapy tu je , sk ąd  pocho» 

dzą p lam y  k rw i na  oknie og rodn ika 
skoro  G orgonow a rę k ę  sk aleczy ła  do ­
piero przy n astęp n em  w ychodzeniu  ze 
sw ego pokoju. O skarżona n ie um ie 
tego  w ytłum aczyć i podniesionym  gło  
sem  w ykrzyku je:

— A dlaczego nie było śladów  
krw i n a  k luczach  i k lam k ach , k tórych  
d o tykałam . Cała opinja, całe śledztw o 
w oła— było przeciw  m nie. Sędzia śied- 
czy no tow ał ty lko  to , co m u  było w y­
godne, n iedbał zupełn ie  o w ykrycie 
praw dy .

Ś ledztw o było prow adzone po p a r ­
tacku!

J a  ten nastrój zmienią!
O brońca dr. W oźniakow ski sk ład a  

n as tęp u jące  ośw iadczenie:
— W edług p ro ced u ry  pow inno się 

zadaw ać p y tan ia  śna is to tn e  rzeczy. 
Pocóz rzu cać  p y tau ia , na k tó re  odpo- 
w iedź trzeba kw alifikow ać, jako  osz* 
czerczą. P an  p ro k u ra to r chce zrobić 
n astró j chce stw orzyć pew ien  abażur. 
N a szczęście, ro zp raw a s ię  nie kończy. 
J a  ten  n astró j zm ienię.

K R O N I K A
K & L lM P A U im g

Czwartek 9 marca. Franciszki.
Vi. sciaótł siońi a: o g 6.12 Zmchóś 17.39

, . W ładze lokalne zorganizow ały czę­
ściow y dowóz żyw ności łodziam i jed­
n a k ie  z powodu silnego n u rtu  roz la­
nych  wód dowóz ten  został praw ie 
zupełn ie  uniem ożliw iony. W m iejsco­
wości B endley powódź pozbaw iła 3000 
robotn ików  pracy, un iem ożliw iając im  
dostan ie  się  do w arszta tów  pracy.

Ofktatura w o jsk o w a  w Grecji.
W IEDEŃ. W brew  oczekiw aniu, 

w ybory do parlam en tu  w Grecji p rzy­
niosły zw ycięstw o praw icow em u blo­
kow i opozycyjnem u. B lok ten  n a  k tó ­
rego  czele stoi b. p rem jer T saldaris, 
uzyska! 128 m andatów , podczas gdy  
stro n n icy  p rem jera  Yei izelosa 108 a 
niezależni 12 m andatów .

W obec pow yższego rezu lta tu  wy- 
borów rząd  V enizelosa ustąp ił.

W czesnym  ran k iem  proklam ow ana 
została  d y k ta tu ra  w ojskow a pod przy­
w ództw em  gen. P Jastirasa. Szereg  wy- 
m tnyeh  polityków  z. b. prem jerem  
Isa id a rise m  n a  czele zostało areszto ­
w anych. R uch  pocztow o telegraficzny  
odbyw a się  pod o strą  cenzurą władz. 
W szystk ie  dzienn ik i js zostały  zaw ie­
szone.

mK i w o - T e a t r  „ A T L A N T I C
Dziś i dni następnych.

W ie lk i p o d w ó jn y  p r o g r a m
L“ P e  V e le z , L o u is  

W o ln e im  w przebojow ym  filmie p. t.

P i e ś ń  ż y w i o ł ó w
?rograum Zikesfianj? nitbesioztk
W  roli głównej; R a y m o n d  G riffith .

T w i n  i m
— Powi eść belgijska.

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY."™™"

— O patrzność pana zsyła... W ierzy 
pan  w opatrzność?... Ja , bo ta k  i to 
z całej m ocy. Ju s ty n o , proszę p rzy­
n ie ść  nam  k on jaku , Zaraz opow iem  
p an u  dokładnie, panie inspektorze , 
J a s  się to w szystko  odbyło... U w ierzy 
m i pan... albo nie...

— To dobrze. Tem  lepiej... Nie 
znoszę k łam stw a  an i p rzesady ... A 
w ięc, ja k  ju ż  p an u  m ów iłem  i ja  i 
Ju s ty n a  poszliśm y w czoraj, ja k  zw y­
k le , w cześnie spać... To zw yczaj od 
k tórego  n igdy  n ie  odstępu ję: chodzić 
sp ać  w cześnie i w staw ać  w cześnie... 
P roszę zapy tać  Ju s ty n y ...

In spek to r w y jął fa jkę  z k ieszeni i 
n ap eh ał ją . N apew no m iałby  dość 
czasu w ypalić  ją , zanim  B rad ic t skoń  
czyłby opow iadać. P ow strzym ać tego  
g ad u łę  od n iepotrzebnego g adan ia , 
n ie ... D ośw iadczenie nauczyło  M alai- 
s e ‘a, że często w ysłuchan ie  tak ich  
ludzi je s t nudne, ale zarazem  pou­
czające, gdyż nie om iną żadnego 
szczegółu.

— J a k  panu  ju ż  m ów iłem  — opo­
w iadał B rad ic t —  noce są spokojne w 
n assem  m iasteczku ... an i kaw iarn i, 
an i k ina , an i rad ja ... L ub i pan  to? Ja,’

f o d z i a ł  m andatów  
w n n w ;m
— W ediug  obiiezeń b iu ­

ra  j o lfta  w now ym  R eichstagu  po­
dział m andatów  g łów nych s tronn ic tw  
p rzed s taw ia  się  n astępu jąco :

H itlerow cy — 288 (poprzednio 196), 
czyli zyskali 112; socjaldem okraci — 
120 (121) s trac ili — i ;  kom uniści 79 
(100); s trac ili 21; cen tru m  — 71 (70), 
zyskało 1 ; fron t czarno-b ia ło-cserw ony 
— 52 (51) czyli zyskał 1; baw arska 
p artja  ludow a — 20 (bez zm iany).

Now y R eich stag  będzie n a jliczn ie j­
szym  z dotychczasow ych parlam entów , 
przypuszczaln ie liczyć będzie 640— 650 
posłów  w porów naniu  do 584 w po­
przednim .

W ielką  p ow ód ź w  RngIJf.
LONDYN. W południow ej części 

h rab stw a  Y onksh ire  o lbrzym ia pow ódź 
zniszczyła znaczne połacie k ra ju . S e t­
ki rodzin  są  bez dachu. N iektóre w ios 
ki zostały  ze w szystk ich  stro n  otoczo­
ne w odą. M ieszkańcy ty ch  w iosek  są 
zupełn ie pozbaw ieni środków  żyw noś

DŹWIĘKOWY -  sg i
KINO - TEATR mWOWOSCI

D uży o b r ó t  — m a ty  zy sk
Ceny miejsc od 30 groszy. 

P ierw szy  polski film Tatrzański p. t.

f i a t y  ś l a d
w  roi. głów.: J. Ticcfser, L ina K arl, 

A n d rz e j  K rz e p to w s k i inni
N ad p r o g r a m :  T y ą o d . d ź w ię k .  FOXA

Kino ttMEZA“ ■;.»£
D ziś  i dni następnych  

Dramat z życia  książąt hinduskich p. t.

mnnsiii o r o b b w i e c
W  ro la c h  g łó w n y c h :  K O N R A D  V E ID T  

O L A F  F O E N S  i inni.
D w ie  s e r  j e  w  j e d n y m  p r o g r a m ie .

ZĘBY, korony, mostki, — wprawia
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z. Ust. N r. 54 poz. 476)
B roszurę  w yjaśn .— otrzym ać m ożna w księgarn iach ,
w A dm in istrac ji pism a .C zy sto ść - lub od autora Le­
karza  - D en ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto- 

I chow ie, A leja N ajśw . P an n y  M arji (I A leja) n r. 10.

Składajcie ofiary 
na dzieci 

bezrobotnych!

w©®®*© sfSjriwY
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r te k .  II  A le ja ,  

O s ta tn i  G ro sz .  J ’

Wiehińska. Z ° ZWartku na P ^ tek: 1 Aleja,

Ks. blskisp  dr Kubina w  P a­
lesty n ie . Do Jerozolim y przybyła 
w ycieczka, złożona z 90 osób z  ks. 
b iskupem  dr. K ubiną na  czele. Wy» 
cieczkę p o w ita ł na dw orcu  ko n su l 
gen era ln y  Rzplitej w Jerozo lim ie, p. 
K urm kow ski. r

Konkurs na lekarza n a c z e l­
n e g o . W odpow iedzi na liczne zapy- 
n ia  naszych  czyte ln ików  w spraw ie  
k o n k u rsu  na  s tan o w isk o  naczelnego 
lekarza szp ita la  d la chorych zakaźnych  
kom uniku jem y , że m a g is tra t ogłosze­
nie w tej sp raw ie  u m ieścił w często- 
chow skiem  w ydaniu  „W arszaw sk ich  0 - 
s ta tn ich  W iadom ości”. P rzypuszczam y, 
że najsku teczn iej będzie, by za in te re ­
sow ani zaczerpnęli w iadom ości bez­
pośrednio  w m ag istrac ie .

N iezn aczn e zm n ie jszen ie  s ie  
kosztów  utrzym anie. Pod prze­
w odnictw em  in sp ek to ra  pracy, p. inż. 
W asilew skiego  odbyło s ię  posiedzenie 
kom isji s ta ty sty czn e j do badan ia zm ian  
kosztów  u trzym an ia . K om isja u sta liła , 
że koszty u trzy m an ia  rodziny  robo tn i­
czej, złożonej z 4 .ch  osób, w ynosił w  
ub. m iesiącu  4 zł. 12 g r. dziennie , 
czyli o 0.96 m niej, niż w styczn iu .

B a c z n e ii P o ch o d n la cy !~ l7
zw iązku z uroczystościam i im ien in  
M arszałka Józefa P iłsudsk iego  w zyw a 
się w szystk ich  członków  chóru o przy- 
bycie n a  lekcję w środę, 8 bm. o godz. 
19 w sali R ady M iejskiej.

Zarząd.
redukuje ro b o t­

ników . Przed k ilk u n astu  dn iam i fa ­
bryka wyrobów ln ian y ch  „L ew len” 
przy ul. P rzechodniej w ym ów iła  p ra ­
cę jednej zm ianie, za trudn ia jące j oko­
ło 40 osób. W ym ów ienie to  kończy 
się w p ią tek , 10 bm.

W  spraw ie  tej odbyła się, jak  już  
donosiliśm y, konferencja  u inspek to ra  
pracy, c a  k tórej w łaściciel fab ryk i, p. 
L ew it, przyrzekł, że uda się do W ar­
szaw y, celem  uzyskan ia zam ów ień  i 
w razie o trzym ania  tychże red u k cja  
zostan ie  cofnięta. Do tej pory  jed n ak  
ani robotn icy  an i in sp ek to r pracy ża- 
dnego u w ia d o m ie n ia  w spraw ie tej 
od p. L ew ita  nie o trzym ali.

Z teatru  k a m era ln ego .
Dzis, w  środę znakom ita  sz tu k a  

Gabrjeli Zapolskiej „P anna M aliczew - 
sk a  z Jan in ą  Z akrzyńską w roli 
ty tu łow ej. Początek o godz. 20.

B ilety  w cenie norm alnej są  w cześ­
n iej do nabycia w k sięg arn i W . Sw ięc-

lubię... D iatego  w łaśn ie  osied liłem  się 
tu ta j... Z chw ilą, k iedy  Ju s ty n a  pow ie 
działa  m i dobranoc, odw róciłem  się 
nabok, jak  zw ykle i zasnąłem ... Nie 
dom yślałem  się, co się  s tan ie ... Trzeba, 
żeby pan  w iedział, że n ie m am  sk łon­
ności do m arzeń  an i w e śn ie , ani na  
jaw ie .,. To też k iedy  obudziłem  się 
n ag le , usłyszaw szy  brzęk  tłuczonego 
szkła, zrozum iałem  odrazu, że to n ie 
halucynacja ... J u s ty n a  zresz tą  obu­
dziła  się  jednocześn ie  ze m ną... „S ły­
sza łe ś”? zapy ta ła . „O czyw iście”, odpo­
w iedziałem . „To z dołu*, mówi. ^araz 
w sta łem . „T ak z m agazynu , pójdę zo 
baczyć!* P an  zna kob iety  panie in sp e ­
ktorze: Ju s ty n a  zaczęła krzyczeć. Ro­
zum ie się, że bała się  o m nie. „A je ­
żeli to  zbrodn iarz”, zaw ołała. J a  rów ­
nież to pom yślałem , ale od dziec in ­
ny ch  la t n ie  obaw iałem  się  an i djabła. 
„Go to  m oże być?* „To nic, m ów ię, 
sp ad ła  k sięg a  ra ch u n k o w a”, „P rzestra  
szy łeś m nie,.,. A w ięc już panu  m ó- 
w iłem , nie obaw iam  się naw et d jabła 
P ośp ieszn ie  k ład ę  spodn ie , biorę ze 
s to lik a  nocnego lam pkę e lek tryczną , 
b row ning , o tw ieram  drzw i... N iech pan 
się^ nie dziw i, że m am  brow ning... Na 
wsi nie trzeb a  ufać w łóczęgom , a o- 
strożność n ie je s t  synonim em  m ało ­
duszności... P rzeciw nie, uw ażam , że 
p raw dziw a odw aga je s t w yrazem  roz­
sąd k u  i zastanow ienia... K iedy w szed­
łem  do m agazynu , zdałem  sobie od- 
razu  sp raw ę z rozm iaru  spustoszenia, 
i  ocieram  zapałkę, zapalam  gaz, bo

trzeba panu  w i e d z i e ć ,  ż e w  
m iasteczku  n iem a jeszcze e lek try cz­
ności...

— Pana zdrow ie — panie inspek ­
torze...! * v

— N aw zajem , panie B radict!
—• J a k  ju ż  pan u  pow iedziałem , 

szyba była stłuczona... Nie całkow icie. 
Do połowy...

— Jedno  p y tan ie— rzekł M aiaise.— 
Nie m a pan  żelaznych żaluzyj?

— Owszem! Ale przed dw om a d n ia ­
m i zepsu ły  się... Można je  było tylko 
do połowy zasunąć, Jeszcze nie zdąży­
łem  kazać napraw ić... N iem a n ic g o r­
szego, ja k  m ieć do czyn ien ia z rze- 
m ieśin ikam i.N igdy  N iem a tem u końca. 
T ysiące przyrzeczeń, obiecali przyjścia , 
a potem  n ik t się  nie zjaw ia... K rótko 
m ów iąc, żaluzja źle funcjonow ała I 
złodziej z tego  skorzystał...

— D ztw ny złodziej! — pow iedział 
in sp ek to r. — O ile się n ie m ylę, nie 
zabrał n ic w ięcej prócz tego m an e­
k in a , praw da?

— N apew no n ic  w ięcej! — zaw ołał 
B rad ic t —  To zupełn ie n iezrozum iałe, 
praw da?... Na podłodze leżały kupony 
m a te rja łu  dużej w artości... Mam zw y­
czaj trzym ać ty lko dobry, w łaściw ie 
n aw e t najlepszy... Były rów nież i u- 
b ran ia  dobrze zrobione i eleganckie, 
m ogły  znęcić nędzarza... I wreszcie’ 
spostrzeg łem , że przez zapom nienie 
zostaw iłem  w „szufladzie, stanow iącej 
k asę  klucz... Złodziej nie zatroszczył 
się  an i o ubran ie , ani o m aterja ły ,

ani o pieniądze... P rzyznaję, że to 
przechodzi m oje pojęcie...

— Ale — przerw ał M alaise— m oże 
m an esin  m iał ja k ą ś  specja lną w artość? 
Miał tw arz z w osku i o ile  jeszcze 
m ożna poznać, p recyzy jn ie  w ykonaną... 
zauw aży łem , że tam te  m an ek in y  m a ją  
tw arze z drzew a...

—- Z apłaciłem  za nie drogo, m oże 
pan  w ierzyć! odpow iedział z p rzeję­
ciem  B radict... To now oczesna dobra 
robota.,, Co do tego...

W skazał pogard liw ym  ru ch em  bro 
dy okaleczony m anek in , leżący na 
środku sk lepu:

— ... dosta łem  go za parę groszy, 
w łaściw ie darm o... N iech pan pom y­
śli, znalazłem  go w śród s ta rzyzny  u 
H am m erera , na  rogu  u licy  K ościelnej, 
w g raciarc i za sk lepem ... Tylko g łow a 
w y staw ała  m u  z pośród s ta ry ch  m ebli, 
że lastw a, bo ja  w iem  czego... N ie by ł 
m i potrzebny, ale tym  razem  ten  
s ta ry  żyd H am m erer zaznaczył tak  
n isk ą  cenę, że zdecydow ałem  się z ro ­
bić ten  in teres...

—  D aw no pan k u p ił ten  m anek in?
— Nie bardzo dawno!,.. N ajw yżej 

dziesięć dni tem u , p raw da, Ju sty n o ?
I postaw iłem  na w y staw ie  dopiero po 
now em  je j u rządzeniu , to z n a c z y  
przedw czoraj!...

— Czy ten  H am m erer pow iedział 
panu , dlaczego sprzedaje ten  m anek in , 
ta k  tanio? N iech pan przypom ni sobie, 
czy nie w ydało  s ię  panu , że on p ra g ­
n ie  go się  pozbyć:.,? (D, c. n.)



ki i s -ka ,  tel. 7-99 i od godz. 19 tej 
w  k a s ie  te a t ru .

Z n iżk i 5 0 -p ro cen to w e  i a b o n a m e n t  
■ważne.

J u t r o  „ P a n n a  M a liczew sk a” .
W p rz y g o to w a n iu  ś w ie tn a  k o m e d ja  

a n g ie l s k a  . P a p a  k a w a le r ” z p. J a n u ­
szem  S ta s z e w s k im  w  roli ty tu ło w e j .

W ażne d la  pracodaw ców .
Z e s ta w ie n ia  rodza jów  i w ar to śc i  ś w ia d  
czeń  w  n a tu rz e ,  u s ta lo n y c h  p rzez  K o­
m is ję  S z a c u n k o w ą  p o d a tk u  d o c h o d o ­
w e g o  o k rę g u  czę s to c h o w sk ie g o  ce lem  
u m o ż l iw ie n ia  p ra c o d a w c o m  w y p ła c a ­
j ą c y m  w sze lk ieg o  ro d za ju  w y n a g ro d z ę  
n ia ,  s to so w a n ia  ich  przy p o t rą c e n iu  
p o d a tk u  d o chodow ego  od u p o sażeń .

W a r to ś c i  u s ta lo n e  n a  ro k  1933 zł,: 
M ieszk an ie  w  dom och  c zy n szo w y ch  
m ie s ię c z u ie  za je d e n  pokój (izbę) m a ­
ły  10, ś re d n i  15, doży  20, m ie sz k a n ia  
w  w il lach  i d o m a c h  dla  u ż y tk u  jednej 
ro d z in y  m ia s ię c z n ie  za  jed en  pokó j 30, 
w a r to ś ć  1 k w .  p rą d u  e lek t .  90 gr., 
m ie s ię c z n a  w a r to ś ć  ś w ia t ła  i la m p k i  
e le k t r ,  3.50 z ł„  w a r to ś ć  je d n e g o  k lg . 
ś w ie c  2,20 zł., w a r to ś ć  je d n e g o  l i t ra  
n a f ty  60 gr . ,  w a r to ś ć  je d n e g o  m e t r a 3 
d rz e w a  op a ło w eg o  4 zł., w a r to ść  j e d ­
n e g o  m e t r a 3 w ę g la  k a m ie n n e g o  4.50 
zł., w a r to ść  j e d n e g o  m e t r a 3 torfu  2 z ł„  
m ie s ię c z n a  w a r to ś ć  ca łodz ienego  u trzy  
m a n ia  je d n e j  o soby  65 zł., m ie s ięczn a  
w a r to ś ć  ob iad ó w  je d n e j  osoby  30 zł,, 
m ie s ię c z n a  w a r to ść  ś a ia d a ń  i ko lac ji  
1-ej o soby  32 zł,, w a r to ść  je d n e g o  l i t ­
r a  m le k a  20 gr.,  m ie s ię c z n a  w a r to ść  
u t r z y m a n ia  jedne j  s z tu k i  b y d ła  30 zł., 
w a r to ś ć  u ż y tk o w a  je d n e g o  h a  og rodu  
90 zł., w a r to ść  uży tK ow a je d n e g o  h a  
po la  30 zł., w a r to ś ć  je d n o d n io w a  fu r  
m a ń k i  9 zł., w a r to ść  u ż y w a n ia  s a m o ­
ch o d u  (rocznie  1200 zł., w a r to ść  u ż y ­
w a n ia  pow ozu  (rocznie)  800 zł., w a r ­
to ść  l m .  p o ś la d u  8 zł., w a r to ś ć  1 m. 
p sz e n ic y  24 zł„  w a r to ść  1 m , ży ta  
15 zł., w a r to ść  l  m . ję czm ien ia  14 zł., 
w a r to ś ć  1 m . o w sa  15 zł., w a r to ś ć  1 
m . z ie m n ia k ó w  3 zł., w a r to ś ć  l  m . 
o trąb  10 z ło tych .

T rójka złoczyńców  I tró jk a  
p a se ró w  p rze d  sądem . S ąd  o-

k r ę g o w y  ro z p a t ry w a ł  w czora j sp ra w ę  
zaw o d o w y c h  z łodz ie i  25 le tn ie g o  L u - '  
c ja n a  M ak o w sk ieg o ,  25-le tn ieg o  Józe- 
l a  S to d ó łk i  i 23 - le tn ieg o  Z y g m u n ta  
S z a f r só c a ,  k tó ry  w  n o cy  z 25 n a  26 
l i s to p a d a  1931 r, d o k o n a l i  k ra d z ie ż y  
ró ż n y c h  to w a ró w  n a  s u m ę  1.200 zł. 
ze sk le p n  p. J a n a  C a łu sa  (W a rs z a w ­
s k a  275). Z łodzie je  d o s ta l i  s ię  d o s k le  
p u  z ap o m o cą  w y b o ro w a n ia  ś w id re m  
o tw o ru  w d rz w ia c h .  W r a z  z w y m ie ­
n io n y m i o d p o w iad a l i  za p a se rs tw o :  
Z y g m u n t  K raw czy k ,  k tó ry"  n a b y ł  od 
z ło c z y ń c ó w  sk ra d z io n e  w y ro b y  ty t o ­
n io w e ,  w iedząc ,  że p o ch o d zą  z k r a ­
d z ieży ,  J o s e k  M a rg u l is  za n a b y c ie  26 
p a r  pończoch  oraz  A ron  G erszonow icz  
za  n a b y c ie  25 par pończoch .

S ą d  s k a z a ł  M a k o w sk ieg o ,  S to d ó łk ę  
i  S za f ra ń c a  po 3 la ta  w ięz ien ia ,  za l i­
c z a jąc  im  a re s z t  p re w e n c y jn y ;  K r a w ­
c z y k  i M arg u l is  s k a z a n i  zostali  po 6 
m ie s ię c y  w ięz ien ia ,  G erszonow icz  
z a ś  n a  40 zł. g rz y w n y .  W  s to s u n k u  
d o  K ra w c z y k a  i M arg u l isa  są d  k a rę  
z a w ie s i ł  n a  p rz e c ią g  la t  2 ch.

D ługie  w łosy  —d łu g i Jązyk.
P rz e d  s ą d e m  s ta n ę ła  w czora j p. M ag­
d a le n a  K o tow ska ,  k tó ra  p o k u tu je  
o b ecn ie  za p o s ia d a n ie  z b y t  „d łu g ieg o  
j ę z y c z k a ” , co odczu ła  n a  w ła sn e j  s k ó ­
rze  z a m ie rz a ją c a  w s tą p ić  j a k n a j r y c h -  
lej w  z w ią z k  m a łż e ń s k i  p. S te fa n ja  
P o śp ie c h ,  p a n n a  je szcze  m łoda ,  bo 
l ic ząca  za led w ie  w io sen  34 —  ta k  
w y k a z u je  m e t ry k a ,  k tó ra  d o łączona  
zos ta ła  do a k t  sp raw y .

Oto t ło  sp raw y . Do dom u , w  k t ó ­
ry m  o sk a rżo n a  i p o k rz y w d z o n a  za ­
m ie sz k u ją ,  w p ro w a d z i ł  s ię  p rzed  3 
m ie s ią c a m i  b o g a ty  w dow iec ,  p .  I g n a ­
cy Po la ,  p ra w d z iw y  p r o w i n c j a ł —  j a k  
tw ie rd z i  o sk a rżo n a  —  p o s ia d a ją c y  j e ­
d y n ie  tę  za le tę ,  że j e s t  bogaty .

Do te g o  p. Ig n a c e g o  poczęła  „do­
s ta w ia ć  s i ę ” u fn a  w si łę  sw y c h  wdzię 
k ó w  p. S te fa n ja  P o śp iech .  D aw nie j  
z a n ie d b y w a n a  je j  p o w ie rzch o w n o ść  — 
z m ie n i ła  s ię  jak  za  d o tk n ię c ie m  ródź 
k i  cza rodz ie jsk ie j .  P. S te fan ja  om łod-  
n ia ła  i w y p ię k n ia ła .  B o g a ty  w d o w iec  
z a u w a ż y ł  te  p rz y g o to w a n ia  p ięknej 
p a n n y  do p o d b o ju  j e g o  se r c a  i dość  
życz liw ie  u s to s u n k o w a ł  s ię  do n ich . 
W kró tce  są s ied z i  s tw ie rd z i l i  z z az ­
drością , że „oboje m a ją  s ię  już ku 
sobie  i ś lu b  ry ch ło  b ę d z ie ”.

Dźwiękowe „ORANO-KINO"
Dziś prem jera!  N ie d o ś c ig n io n y  k o m ik  f i lm o w y  VLASTA ElERf/m w  s w i m  

n a jn o w s z y m ,  k a p i t a l n y m  d ź w ię k o w c u  c z e s k im  p. t.K R Ó L  T O  J J! w P ° Z03tą ły c h  ro l a c h :  LIDJA BR ARO-
me tP a  W  A o ra z  M A C  F R  1 C

R e ż y s e r  K A R O L  Ł A M A C Z .
 N ad  p r o g r a m :  N o w e  p ię k n e  d o d a tk i  d ź w i ę k o w e  • C e n y  m i e j s c  od 49 .

O szkole polska zagranica!
K olonje  n a sz e  z a g ran icą ,  sk u p ia ją c e  

w  sob ie  w y c h o d ź tw o  polsk ie ,  pozos­
ta ją  w  w ie lu  bardzo  w y p a d k a c h  bez 
kościo ła ,  bez po lsk ie j  szko ły  i bez p o l ­
sk iego  n au czy c ie la .  Ś ro d o w isk a  t e  po ­
zo s ta jące  pod s i ln y m  w p ły w e m  obcych  
c z y n n ik ó w  sk a z a n e  są  z b ieg iem jczasu  
n a  z u p e łn e  w y n a ro d o w ie n ie .  W s z y s t ­
k ie  p a ń s tw a  d b a ją  o sw e  k o lo n je  i 
s ta r a ją  s ię  j e  w y p o sa ż y ć  j a k  n a jlep ie j ,  
ro z u m ie ją c  dobrze, że ośrodk i te są  
n ie ty lk o  k o lo n ja m i ,  a le  ró w n ież  roz- 
s a d n ik a m i  k u l tu r y  i p ro p a g a n d ą  d a ­
n eg o  p a ń s tw a  n a z e w n ą rz .  P o lsk a  m a  
sz e re g  t a k ic h  kolonij  w  A m e ry c e ,  
F ra n c j i ,  N iem czech  i w  sz e re g u  i n ­
n y c h  p a ń s tw .  A le w  k o lo n jach  ty c h  
b ra k  je s t  ś ro d k a  o c h ro n n e g o  p rzec iw  
d z ia ła n iu  obco p le m ie n n e g o  czy n n ik a .  
T y m  ś ro d k ie m  o c h ro n n y m  j e s t  prze- 
d e w s z y s tk ie m  szk o ła  p o lska  i po lsk i  
n au czy c ie l .  T e  d w a  czy n n ik i  m u s z ą  
s ta ć  s ię  tw ie rd z ą  p o lsk o śc i  w śró d  o- 
d e rw an e j  od m a c ie rz y  b rac i  po lsk ie j .  
M uszą  je j  n ie ść  o b ronę  p rzed  w y n a ro ­
d o w ien iem , m u s z ą  je j  n ie ść  k u l tu r ę  
n aszeg o  p a ń s tw a  i p ro m ie n io w a ć  n a d  
n ią  sw e m  c ie p łe m  m a c ie r z y ń s k ie m .  
O środki zaś  p o lsk ich  kolonij m u s z ą  
w sp ó łp ra c o w a ć  z n a m i  n a d  w y k u w a ­
n ie m  ja sn e j  p rzysz ło śc i  i p ro m ien io -  
n io w a ć  n a z e w n ą t rz  n a sz ą  ro d z im ą  k u l ­
tu rą .  P o m o s te m  z a ś  m ię d z y  o jczyzną  
a  e m ig ra c ją  n aszą  m u s i  i  p o w in n a

być p rz e d e w s z y s tk ie m  p o lsk a  szko ła  
i po lsk i n a u c z y c ie l .  W ie lk ie  to z a d a ­
n ie  i z a sz c z y tn e .  Bo n a u c z y c ie l  po lsk i 
s t a ł  s ię  dz iś  p ia s tu n e m  n a ro d u  p o l­
sk iego .  P rz e z  ręce  n a u c z y c ie la  p rze ­
chodzą  i p rze jść  m u s z ą  w s z y s tk ie  p o ­
k o len ia  naszeg o  k ra ju .  N au czy c ie l-a r -  
t y s t a  tw o rz y  i b u d u je  d u sz ę  n a ro d u  
po lsk iego  —  d la te g o  m u s i  być  w s z ę ­
dzie, g d z ie  i s tn ie je  c h o ćb y  ty lko  g r u p ­
k a  nasze j  b rac i.  Nie w olno  n a m  z a ­
p rz e p a sz cz a ć  i_ g u b ić  d u s z  po lsk ich  
za g ra n ic ą ,  g d y ż  one  m a ją  ta k ie  s a m o  
p raw o , jak  i o b y w a te le  w  p a ń s tw ie .  
N a sz y m  o b o w ią z k ie m  k a r d y n a ln y m  
j e s t  p rzy jść  tej nasze j  b rac i  z po m o cą  
i dać  im  p r z e w o d n ik a  d u c h o w e g o  oraz 
s tw o rz y ć  m ie jsce ,  k tó re  by łoby  o g n i s ­
k ie m  m y ś l i  po lsk ie j  i je j  p ro p a g a n d y  
n a z e w n ą rz .  W  s p ra w ie  tej m u s i  z a b ­
ra ć  g łos  sp o łe c z e ń s tw o  i  ono m u s i  
u ją ć  w ręce  sw e  n ie s ie n ie  p o m o c y  na  
s z y m  ro d ak o m . Od n a s  b o w ie m  j e d y ­
n y  r a tu n e k  ich  za g ra n ic ą .  B u d u jm y  
w ięc  szko łę  p o lsk ą  za  k o rd o n e m  \  
tw ó rz m y  o ś rodk i m o c n e  i w a ro w n e  
naszej p a ń s tw o w o śc i  i nasze j  k u l tu r y  
za g ra n ic ą ,  a b y  c a ły  ś w ia t  p rzez n ie  
się  do w ied z ia ł ,  że d e m o k ra ty c z n a  P o l ­
s k a  m o c a rs tw o w a ,  ro z w in ę ła  sw e  
sk rz y d ła  do p o tężn eg o ,  d łu g o w iek o -  
w ego b y tu .

Z. Wróbel.

B Nadesłane-
Na zam knięcie  polemiki.

Szanowna Redakcjo!
W o b e c  tego , że p o le m ik a  n a  t e ­

m a t  „O rły  d w u g ło w e  czy Orły ro sy j­
s k i e ” zesz ła  n a  n ie w ła śc iw e  tory Iw 
g łę b o k ie m  p rz e św ia d c ze n iu ,  że s t ro n a  
p rz e c iw n a  n ie  p o s iad a  i d la teg o  nie  
m o że  d o s ta rc z y ć  a b s o lu tn ie  n iezb i ty ch  
i k o n k re tn y c h  dow odów , że  o rły  n a  
b ram ie  J a s n o g ó rs k ie j  n ie  s ą  o r łam i 
ro sy jsk ie m i  a o p e ru je  ty lk o  szk o d l i ­
w ie  b a ł a m u tn ą  d e m a g o g ją  —  prze to  
u w a ż a m  da lszą  p o lem ik ę  n a  pow yższy  
t e m a t  za jbezce low ą i o s ta tn ie  w y w o d y  
m o ra l iz a to r sk ie  O. P a s z k ie w ic z a  p o ­
m i ja m  z w y ro z u m ia łą  pob łaż liw ością .

prof. Zdzisław Wróbel

Szczegóły potwornej zbrodni 
we wsi Rybna.

P rz e d  k i lk u  d n ia m i  d o n o s i l iśm y  o 
z a g a d k o w e j  śm ie rc i  g o sp o d a rz a  ze w si  
R y b n a ,  g m .  M y k an ó w , P io t r a  P łóc ien -  
n ik a  w  z w ią z k u  z czem  a re sz to w a n i  
zos ta l i :  żo n a  P łó c ie n n ik a ,  M arjanna , 
oraz p as ie rb  zm ar łeg o ,  18.1etni B ro ­
n is ła w  S m y k a ls k i .

J a k  u s ta l i ło  p rzep ro w ad zo n e  przez 
częs to ch o w sk i  w y d z ia ł  ś led czy  d o c h o ­
dzen ie ,  P io t r  P łó c ie n n ik  z a m o rd o w a n y  
zosta ł  p rzez  S m y k a ls k ie g o ,  k tó ry  zbi- 
j a k i e m  od k a r to f l i  d la  trzo d y  zam o rd o ­
w a ł  o jczy m a  w  s ie n i  d o m u .  M orderca  
zad a ł  sw ej ofierze k i lk a  s i ln y c h  cio­
só w  w  ty ł  g ło w y , pow o d u jąc*  p ę k n ię ­
cie  p o d s ta w y  cznszki.

T ło  s p ra w y  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s t ę ­
pu jąco :  P łó c ie n n ik ,  ubog i,  lecz p rz y s ­
to jn y  ro ln ik ,  ożenił  s ię  w  r. 1921 z 
m ło d ą  i b o g a tą  w d o w ą ,  M a r ja n n ą  S m y- 
k a lsk ą .  P rzez  k i lk a  l a t  m a łż e ń s tw o  
żyło  w  ja k n a j le p sz e j  zgodz ie ,  od p e w ­
n eg o  j e d n a k  czasu  m ię d z y  m a łż o n k a ­
m i  zaczęły  się  k łó tn ie .  P łó c ie n n ik o w a  
za rzu ca ła  m ężo w i,  że  n ie d b a  o g o s p o ­
d a rs tw o ,  m a ło  p ra c u je  i td .  N a to m ia s t

N a  te rn  k o ń c z y m y  p o w y ższą  po le ­
m ik ę  u z n a ją c  w z u p e łn o śc i  s łu szn o ść  
w y w odów  prof. W rób la .

R edakc ja .

O bw ieszczenie Nr 3082 3 2 .
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G rod zk im  r e w  

IV p o w .  C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o ­
w ie  z a m ie s z k a ły  n a  z a s a d z ie  art.  1030 P  
U, o g ła sz a ,  iż  w  d n iu  22 m a r c a  1933 o g o ­
d z in ie  10 z  r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  
ul.  S a t a n o w s k i e j  Jfe 105-107, w  m ie js c u  
p r z e c h o w a n i a  p r z e d m io tó w ,  w  m ie s z k a n iu  
i p o m i e s z c z e n i a c h  IR E N Y  P A W L A K  za  
d łu g  W ł a d y s ł a w o w i  K ry s ia k o w i ,  o d b ę ­
d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c j ę  p u b l ic z -  

. n ą  ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  481 05 z ł  
n a l e ż ą c y c h  do  t e j ż e  I r e n y  P a w la k ,  m ia n o  
w ic ie :  u r z ą d z e n i a  s k l e p u ,  t o w a r ó w  i in n

D n ia  8 m a r c a  1933 ro k u .
K o m o rn i k  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

O b w ie s z e s e n ie  Nr. 1797-32.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  r e w .  

IV  p o w .  C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o ­
w ie  z a m i e s z k a ł y ,  n a  z a s a d z i e  art .  1030 P .  
C., o g ła s z a ,  iż  w  d n iu  28 m a r c a  1933 r. o 
g o d z .  10 z r a n a  w  K o n o p is k a c h ,  o-miny 
D ż b ó w  p o w .  c z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  =m ie j s  
cu  p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o t ó w  w  m i e s z ­
k a n i u  i p o m i e s z c z e n i a c h  W Ł A D Y S Ł A ­
W A  K O M E N D E R A  z a  d łu g  L e o n o w i  B o­
r e c k i e m u ,  o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  
l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a ­
n y c h  n a  669 zł., n a l e ż ą c y c h  d o  t e g o ż  W ł a  
d y s ł a w a  K o m e n d e r a ,  m ia n o w ic ie :  m e b l i  
k r o w y  i in n .  P o w y ż s z e  r u c h o m o ś c i  m o-’ 
g ą  b y ć  s p r z e d a n e  n iż e j  s z a c u n k u  ja k o  w  
d r u g i m  t e r m i n i e .

D n ia  7 m a r c a  1933 ro ku .
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ,

m ąż  za rzuca ł  żonie, że p o w o d e m  
w sz y s tk ie g o  są  dz iec i z je j  p ie rw sz e g o  
m a łż e ń s tw a ,  có rka  J a n i n a  i  s y n  Bro 
n is ła w ,  k tó re  z a t ru w a ją  m u  życie. Za­
ta r g  te n  p rz y b ie ra ł  o s ta tn io  t a k  o s tre  
fo rm y , ża P łó c ie n n ik  z a m ie s z k a ł  o so b ­
no, z a jm u ją c  m a łą  iz d e b k ę  n a  s t ry c h u  
d o m u . Zona i p a s ie rb  w y m ie rz a l i  m u  
s k ro m n e  ra c je  ż y w n o śc io w e ,  lecz to 
sp rz y k rz y ło  im  się  w k ró tce .

B ro n is ław  S m y k a ls k i  p o s ta n o w i ł  
w  k o ń c u  o jc z y m a  z g ład z ić  i zb ro d n i­
czego  cz y n u  teg o  dokonał.  M a tk a  i 
s io s tra  —  j a k  u s ta l i ło  d o ch o d zen ie  —  
u s i łu ją c  u k ry ć  zb ro d n ię  B ro n is ła w a  
z a w ia d o m iły  s ą s iad ó w , że  P łó c ie n n ik  
u m a r ł  n a  a s tm ę .  Ś m ie rć  t a  w y d a ła  
s ię  j e d n a k  p o d e jrzan ą  i j e d e n  z g o s ­
p o d a rzy  podz ie li ł  s ię  sw e m i  p o d e j rz e ­
n ia m i  z k o m e n d a n t .  p o s te r u n k u  polic ji ,
k tó ry  po d o k o n a n iu  o g lę d z in  t ru p a  i «  _  „r  _  ^  M
s tw ie rd z e n iu  p ę k n ię c ia  p o d s ta w y  czasz  f  W  | j  f l  | \ / 1  ^  I ( Q
k i,  z a w ia d o m i ł  zko le i  o zb ro d n i  w y- “  a V I  I L / U l T l O l X n ,
d zia ł ś ledczy . U s ta lo n o  rów n ież ,  że 
S m y k a ls k i  częs to  o d g ra ż a ł  s ię , że oi- 
c zy m a  zabije .  J

B iu ro  Dzienników i Ogłoszeń

„RENOMA”
wł. MARIAN Ż UKOWS KI  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, tel. 448.
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do w sz y s tk ic h  
0  P i3m k r a jo w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k ra -
  . j o w e  i z a g r a n i c z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n io w e ,  p a ­
p ie r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p . 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

T ak  s ię  p rz e d s ta w ia ła  s p ra w a  p a n ­
n y  S te fa n j i  i p a n a  Ig n a c e g o  w  c h w i  
li) g d y  p oczę ła  s ię  in te re so w a ć  n im i  
z b y tn io  oska rżona ,  p. M a g d a le n a  K o­
to w sk a ,  m a ją c a  d w ie  dorosłe  có rk i  n a  
w y d a n iu .

P. M ag d a len a  p e w n ą  była , że  przy  
n ie w ie lk ic h  z a c h o d a ch  j e d n a  z je j  c ó ­
r e k  zo s tan ie  żoną  b o g a te g o  p. I g n a ­
cego, a ona  s a m a  (p. M a g d a le n a  zos­
ta n ie  „p an ią  ca łą  g ę b ą ” . P o b o ż n e  te  
ży czen ia  m ia ły  się j e d n a k  n ig d y  n ie  
spe łn ić .

Hi j V̂ id z ą c  w ię c ’ że P‘ S te fa n ja  „u s i­
d l i ła  jej p rzysz łego  zięcia , zacn a  
m a tk a  d w o jg a  d o ros łych  có rek  p u śc i ła  
w  ru c h  sw ój ję zy czek .  P .  S te fa n ja  
z o s ta ła  p rz e d s ta w io n a  w ta k  cza rn y ch ,  
b a rw a c h ,  że p. I g n a c y  s p a k o w a ł  szyb  
k o  m a n a tk i  i p e w n e g o  p ię k n e g o  d n ia  
w y p ro w ad z i ł  s ię  z te g o  dom u.

R ozczarow ana  p. S te fa n ja ,  w iedząc , 
czyja  to  robo ta ,  z a sk a rż y ła  p. K o to w ­
s k ą  o ro zs iew an ie  fa łs z y w y c h  w iado-  
p ó j ś c i ’ k tÓre u n i e m °ż l iw iły  je j  zam ąż

P. Kotowska otrzymała tydzień  
fac Q’ zaP0Wiet ẑ*a â jednak ape-

Skazanie m ło d o c ia n e g o  wy* 
Wrotowca. S ąd  o k rę g o w y  r o z p a t ry ­
w a ł  wczoraj sp ra w ę  18 le tn ie g o  A bra-  
m a  L ipszyca , c z e la d n ik a  k ra w ie c k ie g o ,

o sk a rżo n eg o  o d z ia ła ln o ś ć  w y w ro to w ą .  
L ip sz y c  by ł „ t e c h n ik ie m ” k o m ó re k  
k o m u n is ty c z n y c h ,  t. j. k o lp o r to w a ł  o- 
d ezw y  i n a le ż a ł  do Z w ią z k u  m ło d z ieży  
k o m u n is ty c z n e j .

Z osta ł  on u ję ty  21 l i s to p a d a  ub . r. 
p rzez  w y w ia d o w c ę  K ornob isa  n a  ul. 
B e rk a  Jo se le w ic z a  w ra z  z paozką  o- 
dezw  k o m u n is ty c z n y c h .  L ip sz y c ,  w i­
dząc  zb l iża jąceg o  się  w y w ia d o w c ę ,  
rzu c i ł  s ię  do uc ieczk i ,  p o rz u c a ją c  o- 
d ezw y , z o s ta ł  j e d n a k  p rzez  w y w ia ­
d o w cę  z a t rz y m a n y .

S ąd  s k a z a ł  m ło d o c ia n e g o  w y w r o ­
to w c a  n a  1 rok  w ię z ien ia  z pozbaw ię-  
n ie m  p ra w  o b y w a te ls k ic h  i h o n o ro ­
w y c h  n a  p rz e c ią g  la t  p ięc iu .

O głoszen ie .
N. E. 3095-32.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w i e  I -go  r e w i r u ,  z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s ­
t o c h o w ie  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  60 ( d a w -  

J asn ,a  5) o g ła s z a ,  ż e  w  d n iu  9 m a r  
ca  19d3 r. od  g od z .  10-ej z r a n a  w  C z ę s  
t o c h o w ie ,  A le ja  K o ś c iu s z k i  Ns 21, o d b ę d z ie  
s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c j ę  r u c h o m o ś c i ,  
" g ż ą c y c h  d °  M A U R Y C E G O  S A M S O N O -

T . > m ia n o w ic ie :  m e b ł i  d o m o w y c h . f i -  
r a n e k  1 u r z ą d z e n i a  k u c h n i ,  o c e n io n y c h  n a  
z l .  1450. Z a a r e s z t o w a n e  p r z e d m i o t y  m o g ą  
b y c  s p r z e d a n e  n iż e j  c e n y  s z a c u n k o w e j ,  
j a k o  w  d r u g i m  t e r m in ie .

D n ia  10 lu t e g o  1933 ro k u .
Komornik Sądow y K. PEŁKA

3 la ta  w lez ien ia  za d z ia ła l­
ność  w yw rotow e. Sąd o k rę g o w y  
w  P io t rk o w ie  r o z p a t ry w a ł  s p r a w ę  
m ie s z k a ń c a  R a d o m s k a ,  Szaji B e ra  T om  
b e rg a ,  o sk a rż o n e g o  o d z ia ła ln o ść  w y ­
w ro to w ą .  T o m b e rg  u ję ty  zo s ta ł  5 l i ­
s to p a d a  u b .  r. n a  m a só w c e  k o m u n i s ­
ty czn e j ,  k tó ra  z o rg a n iz o w a n a  zo s ta ła  

w  z w ią z k u  z 15 le c ie m  p rz e w ro tu  bol­
s zew ick ieg o .  S ąd  s k a z a ł  T o m b e rg a  n a  
3 l a t a  w ię z ien ia  z p o z b a w ie n ie m  p ra w  
o b y w a te l s k ic h  i h o n o ro w y c h  n a  p rze ­
c ią g  la t  6, R o z p ra w ie  p rz e w o d n ic z y ł  
s ę d z ia  M ich a ło w sk i ,  j a k o  a se so ro w ie  
z a s ia d a l i  sęd z io w ie  K u c z y ń s k i  i G ry­
g ie l .  O sk arża ł  w ic e p ro k u ra to r  S k a ry -  
s z a k ,  o b ro n ę  w n o s i ł  m ec . R ó ży ck i  z 
P io t rk o w a .

R adom szczanln  n a  g o śc in ­
nych w ystępach w C zęstocho­
w ie. N a 6 m ie s ię c y  w ię z ien ia  s k a ­
za ł  s ą d  g ro d zk i  w  C zęs to ch o w ie  m ie sz  
k a ń c a  R a d o m s k a ,  2 5 - le tn ieg o  S te fa n a  
Z u rk a ,  k tó ry  w sp ó ln ie  ze sw ą  k o c h a n  
ką , 22 le tn ią  J a n i n ą  C h a ła d z iń sk ą  d o ­
k o n a ł  k ra d z ie ż y  p a l t a  z p rz e d p o k o ju  
p. A b ra m a  F e in e ra ,  k u p c a  m a n u f a k ­
t u r y  do k tó re g o  p rzy b y l i  rzek o m o  w 
s p r a w ie  k u p n a  m a te r j a łu  n a  u b ra n ie  
d la  b r a ta  C h a ła d z iń sk ie j .  K u p iec  z a ­
u w a ż y ł  w  p o rę  z n ik n ię c ie  pa l ta ,  w y ­
b ie g ł  w ięc  za z ło d z ie jam i,  z a t r z y m a ł  
ic h  przy  p o m o c y  p rzech o d n ió w  i od­
d a ł  w ręce  policji.

Sk r a d z io n o  2  w e k s l e  in  b l a n c o ^ i a ^ ź ł !
50 i 100 z w y s t a w i e n i a  J u l j a n n y  C h a -  

c h u l s k i e j ,  k t ó r e  u n i e w a ż n i a  się i o s t r z e ­
g a  p r z e d  n a b y c i e m  ta k o w y c h .
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Słowo sportowe-
LaSika atletyka.

WARSZAWA. W roku 1934 ro- 
grane zostaną w Londynie IV M iędzy­
narodowe Igrzyska Olimpijskie Ko­
biece.

Polski Związek Lekkoatletyczny  
ustalił następujące m inim a dla zawod­
niczek do osiągnięcia w roku 1933 
celem zakwalifikowania się  do ew en­
tualnego obozu treningowego projek­
towanego w sezonie zim owym  1933 4 
roku:

60 m. — 7.8 sek,, 100 m. — 12.5 
sek., 200 mtr. — 26.2 sek., 80 mtr. 
płotki — 12 5 sek., skok wdał — 
530 cm., skok w zw yż — 150 cm. ku ­
la —  11.70 mtr., dysk — 37 mtr., 
oszczep — 36 50 mtr. Trójbój — 180 
punktów.
Piłka nożna.

BRUKSELA. Mecz piłkarski m ię­
dzy reprezentacjami armji angielskiej

Mądry Joga i naiwni uczniowie.
S ą d o w e  kłopoty j a s n o w id z a  i uzdrowicie la .

Przed sądem w Paryżu stanął u- 
zdrowicie! i jasnow idz hinduski „m a­
dę in London”, ale taki, co „nasie- 
d zh lsia  w Bombaju”, św iata trochę 
widział i jednego jogę zna osobiście.

W Paryżu w ystępow ał pod pseu­
donim em  „jogi Varm a”. L eczył zioła­
mi czasam i kładł ręce (bardzo ładne 
i rasowe ręce) na g łow y sw oich pa­
cjentek i recytował tajem ne formułki, 
posiadające moc przywracania zdro­
wia. „Joga Varma“ ma lat p ięćdzie­
siąt, ale trzyma się św ietn ie, ma błysz  
czące czarne oczy, granatowe w łosy, 
woniejące ambrą i g łos uwodziciela.

Oskarżył go pew ien pacjent o w y ­
m uszenie pieniędzy, a jakaś pacjent­
ka o to, że ją uśpił i biedactwo nie 
jest pewne, co jej kazał robić we śnie. 
Zresztą pan Va ma był już dwukrot­
nie karany i osw oił się z w idokiem  
sędziów. Ostatnio był skazany na m ie  
siąc w ięzienia. Po odsiedzeniu kary 
założył klinikę przy rue Benouville, a 
że nie posiada praw lekarskich, w ięc  
zaangażował prawdziwego doktora, 
który miał odgrywać rolę szyldu. Sam  
joga zajmuje się  już tylko „m asażem ” . 
Metodę swoją nazywa „pranoterapią". 
Pacjent m usi patrzyć w  oczy esku la­
powi i głęboko oddychać. Metoda ta

i belgijskiej rozegrany w Brukseli 
przyniósł w ynik rem isowy 1:1 (0:0).

KRAKOW. Cracovia —  Slavia (Ru­
da) 5:2, Cracovia wystąpiła w skła­
dzie: Grzesio, Pająk i Lasota, Zastaw- 
niak, Ziszka i Sechter, Ptak (po przer­
w ie Zębaczyński), K isieliński, Mysiak, 
Zieliński, K uliński

Garbarnia — Grzegórzecki 7:1, w  
Garbarni 7 graczy ligow ych.

W isła — RKS. Legja 8:0 
AMSTERDAM. W ęgry — Holan- 

dja 2:1.

T o  i OW O.
U chw ałą komisji skarbow o-budże­

towej w szelkie imprezy sportowe zos­
tały obarczone podatkiem na rzecz 
funduszu pracy.

ŻTGS. wyjeżdża w sw ym  najlep- 
szym  składzie na rewanżowe zawody 
bokserskie z Makkabi do Sosnowca.

J . W.

cieszyła s ię  dużem powodzeniem u 
pań, zw ażyw szy, iż wpatrywanie się  
w przystojnego „Hindusa” nie było 
ciężkim  obow iązkiem , natomiast pa­
cjenci rodzaju m ęskiego nie docenia­
li tej przyjemności i twierdzą, że joga  
Varma m e m iał prawa kazać sobie 
płacić p ięć tysięcy franków za seaDs.

Sędziow ie są w kłopocie. Po pier­
wsze okazuje się, że pacjenci bez 
szemrania płacili panu Varma, ile za­
żądał. N ikt się  nie targował. Każdy 
był posłuszny jak niem ow lę, albo jak 
rekrut. Poważni dygnitarze wykony­
wali w szystko, co kazał p. Varma, 
w dychali pranę, łazili na czworakach, 
robili, kozackie prysiudy, bili pokłony 
przed niew idzialnym  W isznu, "no i pła 
c!li gotów ką. A teraz kapryszą.

Rozprawę przerwano, sędziow ie 
m uszą się nam yśleć. Tembardziej, że 
Varma przyprowadził kilkunastu cu ­
downie uzdrowionych św iadków , któ­
rzy klną s ię  na h induskie bodi, że 
im „wielki joga“ przywrócił władzę 
w nogach, m łodość, rozum i złudze­
nia. Varma w yjdzie óało z opresji.

Trzebaby raczej zamknąć w w ię­
zieniu tych w szystkich , którzy się u 
niego leczyli.
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2  K R A J U .
Mąż zamordował żonę.

K r w a w a  t r a g e d j a  r o d z i n n a  
w  B ł ę d o w i e .

Około gooz. 23 do m ieszkania E w y  
Rudowej, we wsi Błędów, pow. bę­
dzińskiego, przyszedł jej zięć Stefan  
Słota, lat 29, robotnik, żarn. we w si 
Laski, pow. olkuskiego, który po 
sprzeczce ze znajdującą się tam żoną 
swą Juljanną Słotową, w ydobył b ły s­
kawicznym  ruchem z kieszeni rew ol­
wer i strzelił kilkakrotnie do żony i 
teściow ej.

Juijanna Słotowa ugodzona d w ie­
ma kulami w piersi, padła trupem  
na m iejscu, teściow a zaś mordercy 
zraniona została lekko w głow ę.

Morderca po dokonanym czynie  
w ym knął się cichaczem  z m ieszkania  
i zbiegi do lasów olkuskich.

Na m iejsce krwawej tragedji ro­
dzinnej przybyła policja i ranną Ru- 
dową przewieziono do szpitala.

Za zbiegłym  mordercą policja 
wszczęła pościg.

Śledztw o przeprowadzone w tej 
sprawie wykazało, że dramat ten miał 
podłoże rodzinne, Slota bowiem od 
dłuższego czasu żył z żoną w niezgo­
dzie. Przed kilku dniami Słotowa po 
ostrej sprzeczce opuściła dom męża, 
udając się  do swej m atki.

Dalsze śledztw o ujawniło również, 
że Słota po przybyciu do domu te ś­
ciowej nakłaniał żone do powrotu. Kie­
dy ta dała odpowiedź odmowną, w ów ­
czas Słota wydobył z kieszeni rewol­
wer i obie kobiety — żonę i teściową  
zasypał gradem kul.

Zbrodnia  pod Wolbromiem.
Wczoraj w czesnym  rankiem prze­

chodnie znaleźli trupa starszej kobiety  
na rynku wolbromskim.

Zaalarmowana policja przystąpiła 
do ustalenia tożsam ości staruszki.

Okazało się, że jest to 65-letnia  
m ieszkanka Brzozówki, pow. m iechów  
sk iego, Regina Raszkiewicz.

Dokładne oględziny dały sensacyj­
ny w ynik. Oto staruszka została wpierw  
powieszona a następnie podrzucona 
na rynku w nocy.

Prawdopodobnie zbrodni dokonano 
pod W olbromiem, poczem trupa przy­
wieziono do Wolbromia furmanką.

Policja prowadzi w tej zagadkowej 
sprawie energiczne dochodzenie.

Tajemnicze  m o rd e r s tw o .
Dzieci, saneczkujące w pobliżu gm a­

chu dowództwa żaadarraerji przy ul.
3 Maja w Toruniu zauw ażyły w stru­
m ieniu, który tam przepływa, zwłoki 
niem owlęcia. Strażacy, wydobywszy je 
z wody, stw ierdzili, iż są one poćwiar­
towane. Wobec n iew ątp liw ego wypad­
ku zbrodni, policja w szczęła energicz­
ne śledztwo.

ZE ŚWIATA.
Głowy do nabycia-

Makabryczny handel w Nowej Kale'  
donji.

Korespondent londyńskiego „Daily 
Express” odw iedził niedawno Nową 
Kaledonję, w której pod berłem króla 
angielskiego uprawiany jest m aka­
bryczny handel czaszkami iudzkiem i.

Dziennikarz angielski tak opisuje 
sw e wrażenia:

„Dotarłszy do jednego z osiedli ludz­
kich, ujrzałem na gołej ziem i, pod 
drzewem rozłożystem , pięcłu kana 
ków, którzy m iędzy kolanami trzy­
mali czaszki ludzkie. Szósty m ieszał 
drewnianą łyżką glinę w m isce bla 
szanej, dodając do niej od czasu do 
czasu trochę wody.

Kanacy w ykonyw ali sw ą pracę 
szybko, wprawnie, nie odrywając o 
ezii od trzymanych przed sobą „za, 
bawek*. Zręczne ich palce ugniatały  
spłaszczały i m odelowały g linę na 
kościach czaszek, wypełniając nią ja­
m y policzkowe, oblepiając czoło, pod­
bródek, formując kształty nosa, warg, 
uszu. Obraz ten podziałał na mnie

fascynująco. Patyczkiem , umoczonym  
w farbie czerwonej malowali teraz 
dzicy wargi, policzki; trochę kleistej 
cieczy wpuszczono w jam y oczne, do 
których w sunięto potem kam yczki o- 
szlifow ane i um alowane jak oczy iudz- 
kie; na głow ę włożono perukę, w usta  
w etknięto m uszelki białe, im itujące  
zęby i — głow y były gotow e w całej 
swej dzikiej makabrycznej grozie.

Przybrany w stary mundur khaki, 
kaledoński policjant zaprowadził m nie 
do budy leśnej, gzie m ieszka czarow­
nik. Tu odbywa się handel zamienny: 
agent wym ienia wódkę na głow y już 
spreparowane. Łowcy głów  uzbrojeni 
w długie lance i tom ahawki, stoją 
rzędem i przyglądają się  ciekaw ie  
tranzakcji: dwadzieścia głów  osiąga  
cenę 40 litrów wódki najlepszego g a ­
tunku.

W ładza angielska wydała wpraw­
dzie prawo zabraniające handlu g ło ­
wam i Iudzkiemi, ale zabawa trwa da­
lej. Makabryczne preparaty nabywane 
są przez agentów," dla różnych m u­
zeów am erykańskich i zbieraezów.

Za dużo zarabia się na tych tran­
sakcjach, aby tak pręako i łatwo obie 
strony zrezygnowały z n ich”.

Oszus two ratuje złodzieja.

Przed sądem paryskim stanął przed 
kilku dalam i pewien hiszpański arys­
tokrata caballero Gomez de Sa, oskar­
żony o kradzież. E legancki, o w y ­
twornych manjerach cabailero „zabrał 
na pam iątkę” biżuterję sw ych dwuch  
rodaczek hrabiny Mejorada i markizy 
de Castillo. Naturalnie caballero za­

przeczał, jakoby uczynił to w złe^ 
wierze. Ot chciał poprostu oddać bi" 
żuterję do oczyszczenia, lecz zgubił 
ją w drodze do jubilera.

Jednak sędzia i oskarżycielki dość 
nieufnie odnosili się  do zapewnień  
Hiszpana. W ówczas caballero chw y­
cił się ostatniej deski ratunku. Z 
pięknym  gestem  w yjął z kieszeni 
książeczkę czekową i wręczył zdu­
m ionym  damom czek na sum ę 50 ty ­
sięcy franków, tyle bowiem  wynosiła  
wartość skradzionych klejnotów. P o­
szkodowane z pięknem  podziękowa­
niem  przyjęły czek i naturalnie odra- 
zu w ycofały sw ą skargę. Sędzia, u- 
czyniw szy w szystko, co do niego na­
leżało zgodził się na zw olnienie cabal- 
lera, który czemprędzej opuśęił salę.

Ale w idać nietylko jedna niespo­
dzianka była sądzona tego dnia Hisz­
pankom. Obie damy sdum ały się n ie­
mało, usłyszaw szy w banku, że wrę­
czony im  czek niem a pokrycia. Hra­
bina i markiza poszukują dziś już n ie ­
tylko klejnotów, ale również i cabaL 
lera który naturalnie znikł bez śladu.

M orders tw o- ieka rs tw em  
na cierpienia  żo łądkowe .

Znany amerykański psycbjatra, dr. 
Carle ton Sim on, który badał n iegdyś  
stan um ysłow y mordercy prezydenta 
Mc. K inley‘a—Leona Czołgosza, stw ier  
dza, że m iędzy zamachem jego, a Zan- 
gary, n iedoszłego zabójcy prezydenta, 
Rooseveita, zachodzi zdumiewające 
podobieństwo psychiczne.

Dr. Simon obserwował Czołgosza

N r. 56 .

przed straceniem , a następnie poddał 
badaniu jego mózg.

„Obaj po m orderstwie wołali, że n ie­
nawidzą szefów  państw i bogaczy —  
twierdzi lekarz — obaj dowodzili, że 
nie należą do żadnej grupy anarchi­
stycznej, a zbrodni dokonali jedynie  
dla dobra mas. C iekawym  szczegółem  
u Zangary jest rzekome cierpienie żo­
łądkow e, które miało go skłonić do 
morderstwa.

W  tym  wypadku naturalniejszym  
odruchem byłoby pozbawienie ssę ż y ­
cia sam em u”.

O Czołgoszu (Polaku z Buffalo) dr. 
Simon mówi:

„Czołgosz zdawał sobie sprawę, że 
popełnia zbrodnię. Mimo to jeszcze w  
więzieniu cieszył się, że udało mu się  
morderstwa dokonać.

Możnaby jeszcze w ym ienić zabójcę 
prezydenta Francji, Gorgułowa, który 
— kto w ie  — m oże być wliczony do 
„serji”.

Niezwykły p o d s tę p  żołnierski .
Po w ynalezieniu przez Pasteura 

środka przeciwko w ściekliźn ie, przez 
czas d ługi, jak wiadomo, słynna suro­
wica szczepiona była ludziom , poką­
sanym przez psy w ściekłe, tylko w  
Paryżu przez sam ego Pasteura i jego  
asystentów , to też do stolicy  Francji 
zjeżdżali się z całej Europy, a naw et 
z za oceanów ludzie, którym groziła 
straszna choroba.

Wobec stw ierdzenia skuteczności 
tego środkr, wynalezionego przez w ie l­
k iego uczonego francuskiego, wojsko­
we władze an gielsk ie w ydały rozkaz, 
aby w szystkich  żołnierzy angielskich^  
pokąsanych przez psy w ściekłe, odsy­
łano natychm iast do Paryża. Ale, rzecz 
szczególna, od chw ili ogłoszenia tego  
rozkazu, liczba żołnierzy pokąsanych  
przez psy zw iększyła się bardzo znacz 
nie, Ponieważ zaś nie było sposobu  
stwierdzenia, czy pokąsani byli przez 
psy w ściekłe, czy też zdrowe, stoso­
wano się w ięc skrupulatnie do rozpo­
rządzenia i w szystkich  pokąsanych wy  
syłano natychm iast nad Sekwanę.

Pew nego jednak dnia lekarz w oj­
skowy, w szedłszy niespodzianie do sy ­
pialni żołnierskiej w koszarach, spo­
strzegł pod jednym  z łóżek psią czasz­
kę. Zaintrygowany tern wziął czaszkę  
do ręki i oto okazało się, że czaszka 
jest zupełna, z obu szczękam i połą- 
czonemi sprężyną, przy której naciś­
nięciu  szczęki zawierały się silnie, a  
psie zęby wpijały się w ciało, w sunię­
te pomiędzy szczęki.

Ujawniła s ię  nareszcie zagadkowa 
przyczyna tak nagłego zw iększenia się  
liczby żołnierzy angielskich, pokąsa­
nych przez psy.

Pom ysłow i żołnierze sporządzili so 
bie sprężynową psią czaszkę i podda­
wali się jej ukąszeniu, aby bezpłatnie 
odbyć w ycieczkę do sto licy  Francji i 
zabawić się w niej przez dni k ilka­
naście na koszt rządu.

usłyszymy i z i i  przez fk d js l
W A R S Z A W A  9 m a rc a

11.40 C o d z . P rz e g l . P r a s y  P o ls k ie j . 11.50' 
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P ro g r a m  n a  dz. n a s t . 12.10 P ły ty  g ram o f.
12.30 U rz ę d . kom . P. I. M. 12.35 X IX  konc. 
s z k o ln y  z F ilh . W a rs z . 15.10 K om un . P a ń  
s tw o w e g o  In s t. E k s p o r t .  15.15 K om . g o sp . 
15.25 P ły ty  g ra m o fo n o w e . 15.35 D e m o k ra -  
ty c z n o ś ć  k o b ie t. 15.50 P ły ty  g ra m o f . 16.25 
F ra n c u s k i. 17.00 K o n c e r t . 17.40 O d c z y t.. I
17.55 P ro g r a m  n a  dz. n a s t  18.20 W ia d o m . 
b ież . 18.25 M u zyka  le k k a  i ta n . 19.00 R o z ­
m a ito śc i. 19.20 K om . ro ln . 19.30 K w a d ra n s  
l i te r a c k i .  19.45 P ra s .  D z. R ad j. 2000 K onc. 
U k ra iń sk i. 20.45 W ia d . s p o r t .  20.50 D od. 
do P ra s  D z. R ad j. 20.55 M uzyka  le k k a .
21.30 S łu c h o w is k o . 22.15 M uzyka ta n . 22.55 
K om . m e te o r .  Gł. W o js k ' S t. M e te o r , d la  
kom . lo tn . i k o m  p o lic y jn y . 23.00 M uzyka 
ta n e c z n a .
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W a rs z . 19.00 F e l je to n  s p o r t .  19,15 R o z m a i­
to śc i. 19.25 K om . h a r c e r s k ie .  19.30 T r . z J 
W a rs z . 22.15 P ro g ra m  n a  dz. n a s t .  22.20 
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